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W  W A R S Z A W IE :
Rocznie < . rs. 1 .k. 80 (Ztp.  12).
Pó łroczn ie  . „ — ,, 90 (Z łp. 6).
K w artaln ie . „ — 45 (Złp. ii).

N A  P R O W IN C Y I W  K R Ó L E S T W IE :
Rocznie . . rs. 2 k. 42 (Złp. 16 g. 4). 
P ó łroczn ie  . „  1 ,, 21 (Z łp . 8 g. 2).
K w arta ln ie  . — ,, ^Q*/a (Z łp. 4 g. 1).

W  C E S A R S T W IE :
Rocznie (z kopertą) rs. 4 k. 42 (Złp. 29 g. 14). 
Rocznie (bez koperty) rs, 2 k. 42 (Złp. 16 g. 4.) 
Półrocznie, połow a tegoż.

Prenumerować można Z o r z y .  w W arszawie w Redakeyi N r. 1582  lit. D . ulica Aleje Jerozolim skie, w Drukarni K . Kowa- 
ewskiego przy ulicy Królewskiej i we wszystkich Kantorach Gazet; a na prowincyi w Królestwie po Stacyach pocztowych.

Treść:—  Od Redakeyi; Co też słychać w W arszawie? Garnek z popiołem , Powiast. Dymnik i kominek (wiersz); R ozm o
wy Ojca z dziećmi o Fizyce;—  W izyty w Ochronach W arsz.—  W ażniejsze zdarzenia: Czarna krosta. Letarg; Zagadka.

Zorza w następnym kwartale wychodzić będzie pod temi samemi 
warunkami, jak  dotąd. Uprasza się o wczesne odnawianie prenum era
ty po stacyach pocztowych, a to dla regularnego odbioru Pisma.

Cena Zorzy pozostaje ta  sama jak  dotąd, to jest:
W  W arszawie rocznie rs. 1 k. 80 (Złp. 12). Półrocznie k. 90 (Zł. 6) 

Kwartalnie k. 45 (Złp. 3).
N a stacyach pocztowych w Królestwie, rocznie rs. 2 k. 42 (Złp. 10 

g. 4). Półrocznie rs. 1 k. 21 (Złp. 8 g. 2). Kwartalnie k. 6 0 y  (Złp. 4 g. 1).
W  Cesarstwie rocznie z kopertą rs. 4 k. 42 (Złp. 29 gr. 14). Rocznie 

bez koperty) rs. 2 k. 42 (Złp. 16 g. 4) Półrocznie połowa tegoż. K to 
odbiera inne pismo w kopercie, to zawiadomiwszy o tern Redakcję lub 
stacyę pocztową, może odbierać i Zorzę w tej samej kopercie bez żadnej 
za nią dopłaty.
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Co też słychać w Warszawie?

Teat) Gabinet Historyi Naturalnej i inne wido
wiska. Nieco o cholerze. Wystawa ogrodnicza p ło 

dów krajowych.
Tak się jakoś złożyło, że dawno już nie po

dzieliłem się z W ami, dobrzy Czytelnicy, temi 
nowościami, jakie ruchliwe nasze miasto do
starczy 6 może. Ale bo też co prawda, nie 
zawsze jest co pisać o tych różnych rzeczach, 
jakie tu  przed oczami się migają; nie starczyło
by też i pieniędzy na obejrzenie tych wszys
tkich nowości, jakiemi nas ciągle zagranica 
obdarza. Zresztą Bogiem a prawdą, nie je 
stem miłośnikiem bez wyboru wszystkich zabaw 
i rozrywek, jakie tu  mamy. Do ogródka z pi
wem bawarskiem, tak zwanego Eldorado, nie 
chodzę, bo jak  mówią, obrażają tam uszy i smak 
niezepsuty owe śpiewki i tańce nieprzyzwoite; 
do koła, czyli jak  mówią, cyrku Renza, co tu 
przywiózł z sobą, jak  piszą, aż 100 koni dlapo- 
kazywania sztuk, jeszcze się nie wybrałem; ale 
za to po całotygodniowej pracy chodzę sobie, 
mospanie, do teatru na takie np. komedye bar
dzo wesołe, jak: Majster i Czeladnik, Ulicznik 
Warszawski, Okrężne, Wesele w Ojcowie, Pan 
Jow ialski, Miód Kasztelański, lub opery:Hal 
ka i Hrabina z pięknemi śpiewami ułożone- 
mi przez sławnego pana Moniuszkę; to znów na 
poważne sztuki jak: Szlachectwo Duszy, List 
Zelazny i z franeuzldego przetłomaczoną Mon- 
żoa. Tam to się prawrdziwTie ucieszę, zaba
wię i coś mi zawsze dobrego w głowie i ser
cu zostanie; a cena wejścia też nie wielka, 
bo za złotówkę na paradyzie, lub za dwa 
złote na galeryi mogę sobie być, kiedy zechcę. | 
Nie mogę też nic powiedzieć przeciwko temu, 
aby nie odwiedzać i nowości z zagranicy tu 
przywiezionych, takich jak  Obrazy Astrono
miczne w Resursie lub gabinet Historyi Natu
ralnej na Nalewkach, w którym możesz się na- 
przyglądać różnym zwierzom, ptakom, rybom 
i gadom wypchanym, i gdzie też" już byłem 
z moją rodziną jednej Niedzieli i nadziwiłem 
się niezmiernie tym tworom, których tu nie zna
my, a które w obcych krajach żyją w lasach, 
lata ją  po powietrzu i w głębinach mórz przeby- 
wajU  j ak te np. chciwe na ludzi z ogromnemi ; 
paszczękami rekiny. A przecież wszystko to 
musi mieć cel życia na ziemi od Stwórcy na
znaczony! '  !

Zabawa i rozrywka uczciwa jest potrzebna 
dla każdego człowieka, a szczególniej też dla 
pracującego ciężko przez cały tydzień; zabawa 
w życiu naszem pełnem trosk, smutków, jest 
jak  owa rosa, co w czasie spieki dziennej rano 
i wieczór orzeźwia więdnące zboża, drzewa, 
kwiaty i trawy. Każdy wiek potrzebuje zaba
wy; ale o ileż dobroczynną jest taka zabawa, 
która rozśmieszając, weseląc lub rozrzewniając, 
zarazdm zprzykładu uzacnia serce, oświeca umysł 
słuchaczów i do co raz lepszego zachęca ich życia!

Zwracam się teraz do posępniejszego obra
zu. Oto podobało się Bogu kraj cały prócz 
tylko niektórych stron, a z nim i Warszawę na
wiedzić epidemią, ową cholerą, która już od lat 
kilkunastu nas1 nie napastowała. W  tym roku 
nie jes t ona ani w 10 części tak straszną, jak  to 
bywało w 18o2 roku; już też jakoś i lepsze 
środki lekarskie na jej zdławienie wynaleźli le
karze, i te w pismach ogłaszają, a W ładze 
miejscowe czuwają, aby nierozszerzyć tej cho
roby przez zanieczyszczanie powietrza. Wszys
tko to jednak nie wystarczy, jeżeli sami o za
chowanie czystości po podwórzach i w miesz
kaniach dbać nie będziemy; boć trudno, aby za 
każdą nieporządną kucharką, sługą lub gospo
dynią oddzielnie i w każdej chwili chodzić. Pa
miętajmyż więc sami dbać o siebie szczególniej 
w tym czasie: bo rzecz to już pewna, że nie
czystość w mieszkaniach i podwórzach jest naj
główniejszą przyczyną szerzenia się i trwania 
cholery.

. ^ a zakończenie podzielę się z Wami wraże
niami, jakie powziąłeńf, odwiedziwszy urządzoną 
tu Wystawę Ogrodniczą, która otwarta z wo
li Rządu w dniu 2 Września trw ała przez 3 
dni, zwiedzana przez tłumy mieszkańców za 
opłatą 25 kopiejek za wejście. Otóż prze
biegnijmy okiem wystawione najlepsze oka
zy. W długim gmachu Ujeżdżalni w ogromnej 
sali ozdobionej do koła girlandami z liści, stały 
do koła ustawione jakby w oddzielnych klom
bach wielkie, zagranicznego pochodzenia, lecz tu 
wyhodowane kwiaty i krzewy, a w środku na 
stołach obok wystawy pięknych bukietów, stały 
stoły ubrane owocami i warzywami. N ajbar
dziej co prawda, nęciły mnie owe stoły, bo do 
należytego ocenienia zagranicznych z zamórz 
spi owadzonych nasion tu wyrośniętych w ogrom
ne kwiaty potrzeba znawcy, i uważam je  też nię
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za tak  bardzo pożyteczne jak  owoce i warzywa 
u nas wyhodowane również, wyjąwszy chyba 
takiego drzewa ailantowego, którego liśćmi je 
dwabniki siy żywią, i którego gałęzie były także 
na wystawie. Bo i kogóżby nie zastanowiły 
owe główki kapusty wielkie jak  ćwierć do zbo
ża; owe dynie, arbuzy lub melony, które ledwo 
obiema rękami okolićby można; owe szparagi 
grube jak  dobry kij dębowy; albo te marchwie, 
które jedną ręką zaledwie objąć można było?

Widziałem też jeszcze buraki wielkie jak  
końskie łby; rzepy jak  głowa ludzka; pietruszki 
nadspodziewanej grubości; oglądałem poziomki 
białe, amerykańskie, tu wyhodowane, tykwy, tu
tejsze winogrona niemniejsze od astrachańskich; 
dalej, gatunki pomidorów do wiśni podobnych; 
ogórki jedne prawie na łokieć długie i niezmier
nie grube, a drugie i kolorem, grubością i kształ
tem całym podobne do pełzających węży. Mię
dzy owocami najwięcej zastanowiły mnie ule
pszone węgierki i wielkie renklody, gruszki, 
i jab łka  tyrolskie; jabłek, prócz papierówek 
ogromnych, nie zdarzyło mi się widzieć tu tak 
wielkich jak  owe tak zwane gruchoty czasem 
po ogrodach naszych rosnące. Ani też zbyt i 

wielkich kartofli nie napotkałem na wystawie, j  

Wszystkich tych ziół, kwiatów, owoców i jarzyn 
dostarczyły ogrody z Królestwa tak rządowe 
jak  i prywatne. Którym ogrodom przyznano 
nagrody w medalach złotych, srebrnych i bron- 
zowych , lub w listach pochwalnych , to na 
przyszły raz opowiem; a teraz dodam, że choć 
te, dobierane co najlepsze okazy na wystawę, nie 
dowodzą jeszcze, że ogrodnictwo w kraju nale
życie kwitnie; jednakże pokazują jawnie, że 
i klimat nasz i ziemia są zdolne przy pracy 
ludzkiej i przemyśle wydawać coraz większe, co
raz piękniejsze i coraz lepsze owoce w dobroci 
swojej równające się tym wielu owocom, które 
niepowinnyby być sprowadzaue do nas z daleka 
z zagranicy. Cieszyć się więc należy, że co 
rok otwierana taka Wystawa pobudzać będzie 
krajowy nasz przemysł ogrodniczy do coraz 
większego wzrostu.

G A R N E K  Z P O P I O Ł E M .
p o u a ^ i b .

SPISAŁA

Zofi, a ócislowaka.
Są na świecie piękne kwiaty, co wabią jedne 

wonią, drugie barwą; jes t i chwast nieprzyda

tny często kolący, odrażający zapachem. Są 
drzewa, co piękny owoc wydają; są i takie, co 
nie rodzą, lnb rodzą dzikie kwaśne gruszki 
i jabłka; tak też między ludźmi, są samoluby, co 
tylko o swojej pam iętają wygodzie! Porównać 
ich można do kwiatu bez woni, do drzewa bez 
owocu, a raczej do chwastu szkodliwego; bo jak  
on głuszy potrzebne ziółka, tak  samolub złym 
przykładem głuszy w sercach braci rodzące się 
cnoty.

W  jednej wsi żyła wieśniaczka wdowa po za
możnym gospodarzu; była skąpa, i nieużyta, 
bywało, z dziećmi sama zajadała smaczne jadło, 
wyspała się wygodnie, oblekła strojnie; ale dać 
ubogiemu nie rada była; dawała ztąd zły przy- 

j  kład drugim: bo gdy widziano, że zbiera pie
niądze, stroi się, i żyje wygodnie, powodzi jej 
się dobrze, że Bóg kary za samolubstwo. nie 
zsyła, robili jak  drudzy; przeto niedobra kobie- 

I ta  była chwastem, co głuszył zdrowe rośliny. 
Bywało, gdy ubogi przyszedł pod progi nie- 
uczynnej wdowy, to go wyłajała, nawymyślała, 
nim grosik dała.

Jednego dnia przyszło kilku ubogich do cha
ty wdowinej; swoim zwyczajem jednemu łając, 
wetknęła w rękę wyschły kawałek chleba, dru
giemu nic nie dała, a gdy przyszedł ostatni, 
uradował się, widząc , jak  gospodyni ciepłą 
i zdrową strawę z dziećmi zajadała, bo myślał, 
że mu coś się z niej dostanie; ate się biedak 
omylił. Niedobra kobieta rozgniewana, że trzeci 
żebrak przyszedł po jałm użnę, na szyderstwo 
wyciągnęła z pod pieca garnek z popiołem i da
ła dziadowi mówiąc:

— Na! uciesz się.
Ubogi przyjął dar z pokorą, i nie złorzecząc, 

jakby to może inny uczynił, spojrzawszy z ape
tytem na ciepłą strawę, oddalił się z chaty. 
Wyszedłszy ze wsi, siadł sobie pod krzyżem, 
a garnek postawił przy sobie, myśląc, że mu 
się przyda na ugotowanie jadła. Usiadłszy 
tam , począł mówić pacierze za dobrodziejów 
swoich, zmówił i zdrowaśkę za nieuczynną wdo
wę, aby jej Bóg nieuczynność dla ubogich prze
baczyć raczył. W  tern garnek trącony przy
padkiem przez dziadka wywrócił się; z niego 
wysypał się najprzód popiół, a za popiołem 
posypały się dukaty... Zkąd się tam one wzięły? 
Nie było w tern nic nadzwyczajnego.
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Dawniej, kiedy kraj nasz trapiły częste woj
ny, napadali nań Niemieccy rycerze, Krzyżacy, 
Turcy i Tatarzy. W  tych niepokojach srogi 
nieprzyjaciel w przechodzie, mszcząc się ponie
sionej porażki, napadał wsie i dwory rabował, 
obdzierał świątynie, zabierał lud w niewolę, 
ztąd często uciekano w lasy, lub góry z doby
tkiem i chudobą swoją; pieniądze zakopywano, 
zamurowywano, składano w spruchniałe drzewa. 
Otóż w takich zamieszkach mąż nieuczynnej 
wdowy, zamożny gospodarz we wsi, w obawie, 
aby mu nie zabrano uzbieranych dukatów, wło
żył je  bez wiedzy żony w garnek, posypał po
piołem i wstawił pod zapiecek. Dobry sposób 
wynalazł, bo nie raz nieprzyjaciel całą chału
pę splądrował, a garka nie ruszył. Potem go
spodarz ów nagle um arł, nie powiedziawszy żo
nie o pieniądzach, które dziatkowi się dostały, 
znać dla tego, że Bóg sprawiedliwy uznał sa
molubną wdowę za niegodną posiadania skarbu 
tego, bo nie umiała z dostatków czynić dobrych 
uczynków, a rada tylko bogacić siebie, głuchą 
była na prośby nędzarzy, wdów i sierot, co nie 
raz nawiedzali jej chatę, prosząc o wsparcie.

DYMNIK I KOMINEK.
Przypo\uas(ka.

Gardził dymnik kominkiem pyszny i zuchwały,
Że sw oja wyniosłością ozdabiał gmach cały,
Rzekł kominek z pokorą: „D la mnieś wystawiony, 
Gdyby mnie tu nie było, nie byłbyś wzniesiony!14

*
*  *

Obraz kominka —  to ów lu J  proStaCzy;
Co znaczy dymnik, kto mi wytłomaczy?

A nton i Sosnowski.

ROZMOWY OJCA Z DZIEĆMI 0  FIZYCE.

i i .

0 koniecznych własnościach ciał.
NAPISAŁ

J u l j a n  B a j e r
PROFESOR SZKOŁY GŁÓWNEJ W W ARSZAW IE.

Na zwykłem zebraniu rodzinnego grona, tak 
dalej uczyła się dziatwa o godnych wiadomości 
rzeczach.

Helena,, Mój ojcze, nauka Fizyki musi być 
bardzo ciekawą?

Stan isław . W  rzeczy samej jest bardzo cie
kawą i Nauczyciel w szkole wykłada nam ją  
bardzo dobrze, a nadto - niektóre rzeczy wyja
śnia doświadczeniami, które nas bardzo zaj
mują.

Ojciec. I  ja  starać się będę wyłożyć ją  wam 
w sposób przystępny, rozpoczynając od podania 
koniecznych własności każdego ciała.

Otóż słuchajcie. Każde ciało jest rozciągłe, 
to jest ma trzy wymiary: długość, szerokość 
i wysokość; ostatni wymiar zowie się często gru
bością, albo głębokością; i tak piwnica, jest dłu
ga, szeroka, głęboka, kościół zaś jest długi 
szeroki i wysoki. Wymiary te mierzą się na 
sążnie, stopy, cale i linije. Każde ciało ma 
swój kszta łt, zamknięte jest powierzchnią  i ma 
swoją objętość.

Nieprzenikliwość jest drugą konieczną wła
snością ciał; zamyka ona w sobie tę prawdę, że 
w jednem i tem samem miejscu i w jednym 

; i tym samym czasie dwa ciała razem znajdo
wać się nie mogą. O nieprzenikliwości .ciał 
cięgle się przekonywamy, dotykając się bowiem 
uderzając, ciągnąc lub ściskając, doznajemy 
oporu. Mówimy wprawdzie , że jedne ciała 
przenikają drugie, np. woda przenika sukno, 
cukier płótno i t. d. ale to jest tylko mniej ści
słe wyrażenie, ponieważ woda wchodzi tu  tylko 
w pory tych ciał czyli w próżne ustępy, znajdu
jące się między ich materjalnemi cząstkami. 
Gwóźdź wbijany w drzewo rozpycha tylko jego 
cząstki, z których jedne ścieśnione ustępują 
miejsca drugim, drugie zaś rozerwane oddalają 
się od siebie.

Ciecze są także nieprzenikliwe. I tak wkła
dając kawał metalu do naczynia zupełnie na
pełnionego wodą, to tej wypłynie objętość ró- 

| wna wielkości metalu zanurzonego. Ciecze na
wet jedne dla drugich są nieprzenikliwe; to się 
postrzega, lejąc oliwę do wody, że ciała te tyle 
miejsca zajmują co i pierwej przed zmiesza
niem. Nawet dla powietrza ciecze są nieprze
nikliwe, jak  to widziemy, dmąc przez rurkę, 
której koniec drugi jest zanurzony w wodzie, 
łub butelkę próżną zanurzając szyjką na dół 
w wodzie, a potem odwracając ją  pomału pod 
wodą. Nakoniec wszelkie wyziewy i powietrze 
równie są tak nieprzenikliwe jak  metale, kamie-
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nie i ciecze. Z codziennych doświadczeń wiemy, 
że w biegu włosy i suknie w przeciwną stro
nę unoszą się nam, co-pochodzi z oporu powie
trza, nim się cząstki jego na strony nie rozsuną; 
czego pomału idąc nie spostrzegamy) a gdy 
powietrze gwałtownie jest poruszone i zgęsz- 
czone wśród burz i wichrów, to domy i drzewa 
obala. W  pompie dokładnie zrobionej stępia 
do dna docisnąć nie można-. Oblepiwszy dobrze 
lejek w szyjce butelki próżnej, wody w nią na
lać nie można, dla nieprzenikliwości znajdują
cego się w niej powietrza. W  końcu na nie
przenikliwości powietrza zasadza się dzwon 
nurków, który następnie na rysunku ujrzycie) 
a którego używa się do wydobycia z dna mor
skiego muszel perłowych lub ciał zatopionych. 
Dla nieprzenikliwości powietrza woda z chmur 
nie spada całą swoją massą razem, ale tylko 
kroplami w postaci deszczu; spadająca albo
wiem w massie całkowitej, byłaby niebezpiecz
ną dla nas i wszystkich stworzeń.

Na przyszłem zebraniu się, moje dzieci, wyło
żę wam inne własności ciał.

ROCZNE W I Z Y T ?

W OCHRONACH WARSZAWSKICH.

(D alszy ciąg .)

W O chronie  7, na Pradze pod N. 280/1 uli
ca Sprzeczna, Opiekunką jest p. Zacharkiewi- 
czowa; Opiekunami, p. p. Różycki i Zbiegniew- 
ski; Dozorczynią p. Marya Klicka; Pomocnicą 
p. Amelja Łubieńska. Obecnych chłopców by
ło 4 4 — dziewcząt 3 4 — izraelitek 30. Razem 
108.

Otrzymały nagrody w książkach oprawnych 
od Tow. Dobroczynności:

1. Maryanna Gustowska— 2. Karol P af— 
3. Eleonora Włodyszewska— 4. Franciszek 
Ziółkowski— 5. Rozalja K opiturska— 6. Jó
zefa Giżyńska— 7. Ju lja  W ąsik— 8. Adam 
Gustowski.

Obrazy dostały:
l .  Dzienriewicz Antoni— 2. Teresa Rechnik— 
3. Alexander Styczyński— 4. Felixa Lubel
ska— 5. Anna Paf.

Zaś z ofiary Opiekuna p. Różyckiego:
1. Magdalena Zachtrega— 2. Rozalja W aj- 
chenberg, 3. Lubelska Felixa— 4. Roman 
Falkowski.

Z ofiary p. Zacharkiewiczowej 6 par trzewi
ków, 5 par pończoszek przez dziewczynki zro- 

! bione w Ochronce, a od p. Moszkowskiej chu
steczek 12 rozdano dzieciom. *

Czytających było chłopców 6, dziewcząt 14. 
Syllabizujących chłopców 7, dziewcząt 9.

O chrona 1V. 9  imienia Księdza Baudouin prz.y 
ulicy Długiej w domu po Paulióskim. Opiekun
ką jes t Hr. P o zt w o row ska Karolina; Opieku
nem p. Jan  Gautier, który podał myśl założe
nia tej ochronyi zbierał na nią ofiary; Dozorczy
nią p. Józefa Święcka; Pomocnicami p. p. 
Estella Nalepińska, Alexandra Du Laurans; v 
Aplikantką, p. Ludwika Schroeder.

Przy tej Ochronie jest Czytelnia bezpłatna  
i Iiassa Groszowa.

Pierwsza pod kierunkiem Opiekuna Ochrony 
przy współudziale p. p. Daniela Różańskiego, 
Kramsztyka, Dorantowicza i innych.

Druga pod zwierzchnim kierunkiem p. W ła
dysława Hryniewicza. *

Dzieci w Ochronie było: chrześcijan chłop
ców 113 dziewcząt 75, dziewcząt izraelitek 36. 
razem 224; chłopców czytających 34, dziew
cząt 37. razem 71. Chłopców syllabizujących 
33, dziewcząt 32. razem 65.

Dziesięcioro dziatek zdolne są na wiele geo
graficznych zapytań wskazanych na mappie od
powiedzieć; 16-ro bajeczki lub wiersze mówiło.
Z tych 1 w stylu dziękczynnym przez J . Księ
dza J. Lipińskiego. 2, przez p. Leję o ś. p. 
Księdzu Baudouin napisany, którego to dobro
czyńcy, wielce niegdyś poświęcającego się dla 
biednych, wizerunek przez wdzięczność kwiata
mi był uwieńczony. Z Religji examinowai Ka
nonik X. Józef Lipiński, któremu obecni hra- 
biostwo Roztworowscy, baronowa Bertrand, Pro
tektorka p. Neybaurowa; panowie: prezes Admi- 
nistracyi Ogól. W. Tow. Dobroczynności Ale
xander Preyss, pułkownik Fiszer i Popławski, 
Rektor Szkół Rogiński i Bartoszewicz; dokto
rzy: Kulesza, Dorantowicz, Wilczkowski i kil
ku dziesięciu innych Członków dziękowali pu
blicznie, widząc znakomity postęp. Zwrócono
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też uwagę na geografię wykładaną przez p. Nale- 
pińską, na arytmetykę przez p. Laurans,— za 
co wszystko pochwala należna udzieloną zo
stała.

Dary były następujące.

1) Z funduszu p. Koplewskiego:
1 surdut— 1 pelerynka— 5 par spodni— 

2 fartuszki.

2) z funduszów p. p. Bełczykiewieza i J. Bajera 
. zakupionych:

6 rycin— 12 książeczek nagrodnych— 20 
kajetów— 59 książeczek do czytania. Oprócz 
tego dziatki zrobiły z bawełny darowanej przez 
H r. Roztworowską: 12 fartuszków— 31 par 
pończoch— 10 par podwiązek. Te, które ro
biły, otrzymały w darze wyroby.

Nadto hrabina Roztworowską ofiarowała Rs. 
15 z warunkiem rozdzielenia pomiędzy 50 dzia
tek najpilniejszych i najuboższych na złożenie 
do kassy Groszowej po kop. 30 każdemu.

Wszystkie dziatki otrzymały po obrazku od 
pani Nejbaurowej a po dwa od Opiekuna pana 
Gautier. *

Nagrody pierwsze otrzymały:

1. Zackiewicz M arjanna— 2. Gotlib Ju lja—  
3. Sakowska Apolonja— 4. Ochocka Felicja— 
5. Wietrzykowska F elic ja— 6. Stachórska 
Maryanna — 7. Brozych Andrzej— 8. Szy- 
mecki K arol— 9. Zackiewicz Jan.

Ochrona IV. 11 Ś. Piotra. Tamka N. 2832. 
Opiekunami jej są: Hr. Klementyna Łubieńska, 
p. Laura Wiorogórska; Opiekunami: Konstan
ty  Józefowicz, August Kuhnke; Doktorami p.p. 
Kulesza i Orłowski; Dozorczynią p. Matylda 
Potocka, Pomocnicą p. Ju lja  Tołmas.

Dzieci obecnych było: chłopców 40, dziew
cząt 42. Razem 82; z tych czytających 22, 
sylabizujących 28, znających abecadło 32.

Nagrody od Tow. Dobroczynności w książkach 
oprawnych otrzymali:

1. Ryzler K onstanty— 2. Kobielski W łady
sław— 3. Woroniecki Nikodem— 4. Alejzner

Augusta — 5. Dąbek Maryanna — 6. Sty- 
pińska Tekla.

Inne dzieci otrzymały obrazków religijnych 
sztuk 15, kołnierzyków sztuk 7, fotografie i t. 
d. oraz pierniki i bułki.

Obok Ochrony jest żłobek, w którym jest 32 
dzieci.

,

Ochrona N. !3, przy ulicy Dzielnej N. 1358, 
! której Opiekunami są p. p. Radwan Alexander, 
! Zaborowski Zygmunt; Opiekunką p. Grabowska 

Zofia; Dozorczynią p. Voigt Emilja; Pomocni
cami, p. p. Voigt Cecylja, i Łempicka Kazi
miera, mieści chłopców 87 , dziewcząt 61.

Otrzymały nagrody od Tow. Dobroczynności 
książek oprawnych 6 i nie oprawnych 2.

1. Wojciechowski Paw eł— 2 .Zieliński Marceli, 
3. Maszyński M ichał— 4. Wojciechowska F ran
ciszka— 5. Mokrowiecka Florentyna— 6. Mię- 
tkiewicz Helena.

Od p. Zaborowskiego rozdano książek 20 
a od p. Grabowskiej dla chłopców sukienek 
sztuk 12, dla dziewcząt sukienek 6, kaftani
ków 12 i bawełny na 40 par pończoch, które 
dziewczynki same zrobiły.

Dzieci umiejących czytać było 60, syllabizu- 
jących 6 0 , umiejących abecadło 15. Dary 
różnych osób rozdane także zostały.

Ochrona i\. 2, mieści się pod N. 841 przy 
i ulicy Ogrodowej Dr. W ilhelma Malcza. Opie

kunką Ochrony jest p. Drewnowska; Opiekuna
mi p. p. Tadeusz Zechner, Tadeusz Herburt, 
Franciszek Lieder; Dozorczynią p. Emilja Kle- 
niecka; Pomocnicą p. Antonina Pacławska.

Ze 110 dzieci t. j. z chłopców 65, dziewcząt 
45 okazało się czytających 33, syllabizującycli 
31, znających abecadło 13.

Za pilność w naukach otrzymali nagrody:

1. Daszkiewicz Marcella— 2. Śliwiczko Ale
xandra— 3. Dziewidowicz Roman— 4. Szwe- 
bel K aro l— 5. Czechowski Alexander; oraz 8 
książeczek, 30' par pończoszek, które dzieci 
zrobiły. Przytem wszystkim dzieciom p. Ney- 
laim r rozdała obrazki.
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Ochrony 15 dla dziewcząt, wyznania mojże- 
szowego przy ulicy Maryańskiej mieszczącej się 
w domu pod N. 1087 Opiekunem jest p. 
Juljan W ej nb erg Doktór; Dozorczynią p. Skop 
Rozalja; Pomocnicą Jaron Teofila. Dziewcząt 
znajduje się ogółem 100. Nauczycielem dobro
wolnie uczącym jest p. Schoenmari Juljan St. 
Sz. Gł.

Dzieci czytających było 50, sylabizujących 
25, reszta abecadło znających.

Nagrody w książkach z Oddziału 11 
otrzymały:

1. Broder Salomea— 2. Sehónmaun Helena— 
8. Fromberg Franciszka—  4. Szperter Adela, 
5. Ben Teofila — 6. Halpern Matylda —
7. Halpern Paulina.

Listów pochwalnych dla Oddziału II roz
dano 7. Nagród z Oddziału I  nie było:

Pochwały zaś otrzymały:
1„ Ostrzega R ebeka— 2. Freinuss Felicja — 
3. Brener Rebeka— 4. Kruk Marya— 5. Flanc 
S ara— 0. Nagiel Rebeka— 7. Landau Eleo
nora— 8. Graumann Teofila.

Podarunków z Oddziału II, 8 i z Oddziału I
8. Zakład opuściło obecnie 22 dziewcząt z po
wodu odbycia dwuletniej opieki.

Program był następujący.
Modlitwa po hebrajsku, religja, czytanie he

brajskie, historja Ś. jęz. Polski, arytmetyka 
i jeografia. Okazanie robót, kaligrafja i mo
dlitwa kończyły akt po polsku.

W izyta ostatnią odbyła się w Ochronie 16 
w domu pod Nr. 2288 przy ulicy Gęsiej. Opie
kunami jej są p. p. Temler i Szwedę; Dozor
czynią p. Szubert W iktorja; Pomocnicą p. 
Zopf Idalja. Dzieci obecnych było: chłopców 
61, dziewcząt 57. Razem 118. Z pomiędzy 
tych czytających 25, syllabizujących 18, zna
jących litery  20. Po niemiecku czytających 
7, syllabizujących 19, znających litery 10.

Nagrody od Tow. Dobroczynności w książkach 
oprawnych otrzymały:

1. Lagouth Ju ljan— 2. Krzymowski Jan — 
3. Ekkert Anna— 4. Pyl Maryanna—  5. Nar- 
ter W eronika— 6. Jaworska Rozalja.

Obrazy religijne otrzymały:
1. Zimerman Józefa— 2. Rogalska Ju lja— 
3. Maas Maryanna— 4. Markiewicz Ignacy— 
5. Piórkowski Antoni. Prócz tego otrzymały 
dzieci kajetów 25, pończoch par 24. Przy 
Ochronie znajduje się Kassa Groszowa i Czytel
nia. P. P. Temler i Szwede, w r. b. wystawili 
dla dzieci altanę, aby w razie cieplej pory pod
czas deszczu mogły tam słuchać nauki.

Obecnymi na wizycie w tej ochronie byli:
P. P. Preyss— Neybaurowa— Morytz— 

X. Lipiński Józef Kanonik— Kozarski— Ro
giński— Stankiewicz.

Zamieszczając w tak szczupłem piśmie jak  
Zorza szereg wizyt w 16 Ochronach tutejszych, 
zostających pod opieką Warszawszkiego Towa
rzystwa Dobroczynności, w których około 2,000 
dzieci niezamożnych rodziców pobiera codzienie 
naukę, pożywienie i dozór,— mieliśmy na celu, 
między innemi, przedstawić Czytelnikom naszym 
wzór godny do naśladowania, jak  to u nas 
w Warszawie przez szlachetną pomoc, pracę, 
wielką cierpliwość i bezinteresowność zacni 
Opiekunowie, Opiekunki, Dozorczynie i Pomocni- 
cetroskliwie pamiętają o biedniejszych braciach. 
Któż wie, w coby się obróciło tyle dzieci bie
dnych, gdyby im tej prawdziwie chrześcijań
skiej pomocy czcigodne dusze nie dały? Tym
czasem każdy, kto był na tych wizytach ochron, 
przekonał się dowodnie, jak  te biedne dzieciny, 
obok wesołośei, dobrego wyglądania, przytom- 
nemi odpowiedziami swemi na zapytania dowio
dły, że w niektórych ochronach opiekowano się 
niemi nienadarmo, i że obznajmiały 'się tam po
woli z tern wszjstkiem , co od nich religja i spo
łeczeństwo wymaga, aby się krajowi swemu po- 
żytecznemi w przyszłości stać mogły. Cześć 
więc wszelkim szczerym usiłowaniom, podejmo
wanym na bratnią korzyść. Dodajemy tu  jesz
cze, że w tym roku Delegacja uznała za wzoro
wą pod każdym względem Oclsrouę N. I, miesz
czącą się w Gmachu po-Dominikańskim, a udzie
liła pochwały ochronom: nazwiska księdza
Baudouina przy ulicy Długiej, oraz dla tych, 
które istnieją: za Wolskiemi Rogatkami, przy 
ulicy Gęsiej, na Pradze i oraz Ochronom dla 
dziewcząt wyznania mojżeszowogo przy ulicy 
Waliców i Maryańskiej znajdującym się.
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W AŻNIEJSZE ZDAEZENIA.

Czarna krosta i karbunkuł. W  niektórych 
miejscowościach Królestwa zdarzają, się wypa
dki zarażenia się ludzi czarną krostą od zwie
rząt dotkniętych chorobami karbiiukułowemi 
czyli zarazą śledziony. Zwierzę dostawszy 
karbunkuł, nieraz w ciągu niespełna godziny 
kończy życie, a rzadko kiedy przeciąga się cho
roba dłużej na dni dwa. Oznakami karbdnkułu 
u bydła rogatego^  poj awiające się niekiedy guzy 
i obrzękłości na wierzchu ciała, czasem sączenie 
się brudnej krwi z pyska lub nozdrzy albo 
z ujścia odchodowego, a niekiedy tylko bydlę 
wewnątrz jest karbunałem dotknięte. U koni 
tworzą się wtedy obrzękłości na skórze, czasem 
naokoło gardła, i te coraz więcej rosną. Po- 
dobneż obrzękłości powstają i u •trzody chle
w nej, u której tę chorobę ślinogorzem  zowią.
U  owiec karbunkuł dotyka najczęściej skórę, 
mianowicie na głowie i piersiach i nazywa się 
różą karbunkułową. U  drobiu  tworzą się 
karbunkuły zwykle na nogach.

Czarna krosta u ludzi powstaje przez powa
lanie się krwią, śliną, posoką zwierzęcia cho
rego lub też upadłego na karbunkuł; dlatego 
to czarna krosta pospolicie zdarza się na rę
kach, twarzy, szyi, a może też być wywołaną 
przez użycie mięsa lub jakichkolwiek części ze 
zwierząt dozkniętych karbunałem. Cechą tej 
choroby jest, że na ciele pokazuje się najprzód 
guziczek wielkości ziarnka pszenicy, bardzo 
swędzący, zrazu czerwony, potem szarawy, 
a nareszcie czarniawy, zamieniający się po nie
jakim  czasie na strup z wystającym brzegiem 
białawym, połyskującym się i czerwonawym. 
Zrazu nabrzmienie to nie boli, pręży się i za
ognia, a później drętwiaje. Drugiego lub 
trzeciego dnia przyłącza się zawrót i ból 
g łow y , majaczenie w gorączcze; a jeżeli 
ratunek nie .był dany, to najczęściej chory 
umiera około śiodmego dnia. W  chorobie tej 
tak niebezpiecznej koniecznie należy spiesznie 
wezwać pomocy lekarza, lub felczera w czasie 
jego nieobecności; i felczer bowiem, wiedzieć 
już powinien, jakie środki na tę chorobę prze
pisała Eada Lekarska Królestwa, znajdująca 
się w Warszawie.

Żeby przeciąć tę zarazę u bydła, Kommisya 
Eządowa Spraw Wewnętrznych i Duchownych 
wydała przepisy, aby zwierzęta karbunkułem 
dotknięte natychmiast odłączyć i zawiadomić 
o tern miejscową Władzę dla zarządzenia zarad
czych środków. Ze sztuk chorych nie wolno 
pod karą używać mleka, ani ich dorzynać, ścią
gać skóry lub odbijać rogi, racice, kopyta; ale 
naciąwszy w kilku miejscach skórę, należy ta 
kie bydlę głęboko w ziemię zakopać tak  jednak, 
aby go nie dotykać gołemi rękami.

Letarg. W e wsi Dzietrznikach odległej o dwie 
mile od powiatowego m iasta W ielunia zdarzy
ło mi się w przejeździe rozmawiać z dziewczyną 
wieku lat dwudziestu kilku, Józefą Król, córką 
Łukasza, która przez 3 doby leżała w letargu, 
czyli jak  tam mówią, w zabraniu. Opowiadała 
ona, że wv sam dzień Ś. Piotra w Okowach, to 
jest 1 Sierpnia tego roku, czując wewnętrzny 
pociąg do jakiejś podróży, przyszła do chałupy 
z pola, gdzie bydło pasła; a umywszy się, ucpe- 
sawszy położyła się wieczorem spać woborze, pro
sząc, aby jej nie budzono. Leżała tak nie od
dychając wcale, przez 3 dni i 3 noce. Trzeciego 
dnia chciano ją  pochować, ale lekkie bicie ser- 

I ca wskazywało, że jeszcze żyje. Jakoż wstaw
szy, opowiadała dziwne, pobożne rojenia, jakie 
zapamiętała z letargu; zachęcała przytem są
siadów do uczciwego, pracowitego i pobożnego 
życia. Sama też bardzo pobożna, sierota, wio
le czasu na modlitwie spędza. Zapowiedziała 
ona przytem, że na rok przyszły w tymże sa
mym dniu przez 6 dni będzie w zabraniu . Cie
kawa rzecz, czy to się sprawdzi? Gdym ją  wi
dział, wyglądała czerstwo na tw arzy,— a letarg 
jej stwierdził mi i miejscowy proboszcz i jej 
sąsiedzi. Nowa to przestroga, aby zwracać 
baczną uwagę na śmierć pozorną podobnie 
uśpionych osób. _ J . G r.

Z A G A D K A .

Co to je s t?
Chciałbym  biedź prędzej, ale nie mogę; 
Chciałbym  odpocząć, tzeba m i w drogę; 
W szystko co żyje, niszczę, zabijam,
I wszędy jestem , choć zawsze mijam. 

Znaczenie poprzedniej zagadki:—  „ Z w ierc ia d ło .**

R edaktor i Wydawca, J ó z e f  G r a j n e r t .  —  w Drukarni K . Kowalewskiego. —  Za pozwoleniem Cenzury Rządowej- 
>


